
Chcą naszego dobra!

Wszyscy! Serio? A jak mogłoby być inaczej? Przecież nie po to
w  październiku  tyle  ludzi  poszło  do  urn,  żeby  wybrać
kogokolwiek, prawda? Kto chce, niech wierzy. Zresztą, to już
od dawna nie jest kwestia wiary, tylko WIEDZY! Stąd lepiej
napisać, kto chce się dowiedzieć, to się dowie! Niestety,
wiele wskazuje na to, że chętnych nie ma. To trochę tak, jak z
osobami przewrażliwionymi na punkcie zdrowia, zwłaszcza tymi,
które są przesądne. Tylko nie mów mi o chorobach! Nie chcę
tego słuchać!

„Elyty” w natarciu
OK. Dziś nie będzie o chorobach. No… może odrobinę. Strusia
metoda ukrywania się przez schowanie głowy w piasek staje się
zjawiskiem powszechnym. Czemu tak? Z kilku powodów. Myślę, że
podstawowym  jest  „zmęczenie  materiału”.  Niemal  wszyscy
otrzymali swoją porcję zgryzot. Tylko w ubiegłym roku zamknęło
się ponad 200.000 małych firm. W poprzednim było ich jeszcze
więcej.  Gospodarka  się  zwija.  To  mali  podatnicy,  rodzinne
firmy  i  średnie  przedsiębiorstwa  produkcyjne,  czy  usługowe
ciągną  w  większości  państw  cały  ten  „wózek”.  Dodajmy  dla
uściślenia przymiotnik, lewacki. Prawda jest taka, że jeszcze
do niedawna przed rozpadającym się pojazdem był jakiś zaprzęg.
Wytrzymywał z trudem to, że co chwila na miejscu woźnicy,
zasiada kolejny czerwony, albo zielony (czyli w praktyce co
najmniej różowy) przedstawiciel „elyty”. Ale jeżeli to potrwa
dłużej, zabiorą nam nawet wycieńczoną chabetę i każą ciągnąć
własnoręcznie, dokąd nie zagłodzą po kolei wszystkich. I to
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nie jest bynajmniej jakaś wymyślna metafora, ponieważ taki
stan będziemy mogli osiągnąć już w przyszłym roku.

Kiedy  słucha  się  korespondencji  dr  Ozdyka,  przekazującego
wieści  od  naszych  zachodnich  sąsiadów  i  patrzy  na  to,  co
wyprawiają  zdrajcy,  kontynuatorzy  linii  Morawieckich,
Dworczyków  et  consortes,  świeżo  zainstalowani  na  miejscu
poprzedników, opadają nie tylko ręce i nogi. Czasem nawet
trudno  słuchać  kolejnych  „radosnych  doniesień”,  a  to  o
wycofaniu  z  PE  protestu  Polski  przeciwko  polityce
klimatycznej,  a  to  o  „transformacji  gospodarki”,  czy
dochodzeniu  do  90%  ekologicznego  szaleństwa,  bo  55,  to
zdecydowanie  za  mało!  Wiedząc,  że  już  od  kwietnia,  a
najpóźniej latem, energia może zdrożeć w przedziale 70-100%,
(dla  firm  nawet  do  300%),  co  dla  większości  niewielkich
biznesów oznacza konieczność ostatecznej kapitulacji, a w tej
grupie znajdują się także rolnicy, zaczyna pojawiać się gniew.
Bandyci  mają  to  oczywiście  gdzieś.  Dysponując  mediami,
postarają  się  przedstawiać  protestujących,  jako  grupy
prawicowych ekstremistów (w domyśle, faszystów), albo „agentów
Putina”, chociaż to ostatnie porównanie wydaje się być już
nawet  dla  kompletnych  kretynów,  inwektywą  mocno  nieświeżą.
Ludzie,  może  i  w  sporej  części,  mają  ograniczony  poziom
przyswajania wiedzy, ale przecież oszukać żołądka się nie da.
Podobnie, jak nie da się uwierzyć, że kraj leżący na złożach
węgla wystarczających na ponad 300 lat, a w rzeczywistości
zapewne na dłużej, powinien zasypać wszystko i korzystać z
wiatraków  do  mielenia  latających  stworzeń  oraz  z  energii
słonecznej, bo „to nas świetnie ogrzeje zimą”. Takie opowieści
rząd  będzie  w  stanie  snuć  co  najwyżej  do  drugiego,  albo
trzeciego blackoutu, dłuższego niż 3 godziny. A szykują się
takie, które mogą potrwać przynajmniej kilka dni, jeśli nie
tygodni… Rzecz jasna, o ile nie uda się tej paranoi zapobiec
znacznie wcześniej.
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Przecież chcą naszego dobra…
Tak!  Oni  naprawdę  chcą  naszego  dobra!  Nawet  więcej!  Chcą
wszystkich  naszych  dóbr,  żeby  być  bardziej  precyzyjnym.
Przykład  zobaczysz  nieco  niżej.  Ta  polityka  prowadzi  do
pauperyzacji i w konsekwencji wywłaszczenia obywateli z tego,
co posiadają. I to nie tylko tych, którzy są zadłużeni, bo oni
w większości i tak nie mają już nic. Banki są właścicielami
nieruchomości, drogich fur, komputerów, czy nawet smartfonów.
Zresztą  większość  tych  fantastycznych  wynalazków  w  jednej
chwili pokaże swoje prawdziwe oblicze. Bez zasilania stanie
się  kupą  złomu,  niezbędną  niczym  krowie  smycz.  Owszem,
powerbanki i niewielkie prądnice utrzymają przy życiu niektóre
urządzenia  jeszcze  chwilę  dłużej,  ale  tylko  naprawdę
przezorni, poradzą sobie przez miesiąc, czy kwartał. Myślałeś
kiedyś  o  tym,  ile  osób  w  Twoim  otoczeniu  posiada  agregat
prądotwórczy? Na jak długo wystarczy Twojej rodzinie żywności,
jeśli w sklepie zastaniesz nagle puste półki? Oj, tam, oj,
tam! To się nie wydarzy. Przecież takie rzeczy dzieją się
tylko na filmach. Naprawdę?

Cyfrowa tyrania
Miesiąc temu w The Guardian ukazał się tekst, który napisali
John & Nisha Whitehead, wcześniej opublikowany w Rutherford
Institute.  Treść  opracowania,  piórem  Patrycji  Harrity,
przekazał portal The Expose w artykule z 23 stycznia, pod
tytułem: „Cyfrowe przełączniki zabijania: jak rządy tyranów
tłumią sprzeciw polityczny”. Pozwolę sobie zacytować fragmenty
i przedstawić kontekst. A tekst zaczyna się tak:

Na całym świecie rośnie liczba przypadków przerw w dostępie do
Internetu  narzuconych  przez  rząd.  Według  Access  Now,
organizacji  pozarządowej  monitorującej  globalną  łączność,  w
2021 r. miały miejsce 182 przestoje w 34 krajach. Wiele krajów
w Afryce i Azji wykorzystuje te przestoje w celu uregulowania
zachowań. Warto zauważyć, że Indie, szczególnie w dotkniętym
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konfliktem regionie Dżammu i Kaszmir, doświadczyły w zeszłym
roku większej liczby przerw w dostawie usług cyfrowych niż
jakikolwiek inny kraj.

Rosnąca  częstotliwość  stosowania  „wyłącznika  awaryjnego”
podkreśla  rosnącą  globalną  tendencję  w  kierunku  cyfrowego
autorytaryzmu, w ramach którego rządy sprawują kontrolę nad
dostępem  do  Internetu  jako  narzędzie  przeciwko  własnym
obywatelom. Przerwy w dostępie do Internetu również stały się
współczesnym wskaźnikiem sygnalizującym szerszą erozję swobód
obywatelskich.

Simon Angus z Uniwersytetu Monash, który monitoruje na bieżąco
łączność internetową w czasie rzeczywistym, przyznaje że w
wielu krajach uznaje się tego rodzaju przerwy za sygnał, że
wkrótce wydarzy się coś złego i jest to ściśle powiązane z
łamaniem praw człowieka, gdyż w rzeczywistości tworzy ciemną
zasłonę.

„Żaden  prezydent  którejkolwiek  partii  nie  powinien  mieć  
wyłącznej  władzy  wyłączania  lub  przejmowania  kontroli  nad
Internetem  lub  innymi  kanałami  komunikacji   w  sytuacji
nadzwyczajnej” – powiedział senator Rand Paul.

„Co  powstrzymuje  rząd  USA  przed  włączeniem  wyłącznika  i
wyłączeniem komunikacji telefonicznej i internetowej w czasie
tak zwanego kryzysu? Przecież  to się dzieje na całym świecie.

Przełączniki  zabijania  komunikacji  stały  się   tyrańskimi
narzędziami  dominacji  i  ucisku,  służącymi  do  stłumienia
sprzeciwu politycznego, stłumienia oporu, zapobiegania stratom
w  wyborach,  wzmocnienia  wojskowych  zamachów  stanu  i
utrzymywania  ludności  w  izolacji,  odłączeniu  i  ciemności,
dosłownie i w przenośni. – zaczynają swój tekst wymienieni
wyżej autorzy raportu.

Należy mieć świadomość, że w dobie Internetu, tego rodzaju
wyłączenia  powodują  w  praktyce  zatrzymanie  wszystkiego,
handlu, komunikacji, podróżowania, sieci energetycznej, etc.
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Trudno  sobie  wyobrazić,  że  coś  w  aglomeracji  miejskiej
funkcjonuje bez podłączenia do Internetu, albo przynajmniej w
jakiejś części nie jest zależne od jego działania. Doskonale
znamy to choćby z banków, czy urzędów, kiedy zakłopotana pani
mówi nam, że dziś są jakieś problemy, bo sieć działa wolno,
albo system nie startuje.
A co, kiedy by przestała działać w ogóle?

Na przykład w Birmie wyłączenie Internetu nastąpiło w dniu
zaprzysiężenia  nowo  wybranego  rządu.  To  wtedy  wojsko
przeprowadziło cyfrowy zamach stanu i przejęło władzę. Pod
przykrywką przerwy w komunikacji, która odcięła ludność od
świata zewnętrznego i siebie nawzajem, junta „ przeprowadzała
nocne  naloty  ,  wyważając  drzwi,  aby  wyciągnąć  wpływowych
polityków, aktywistów i celebrytów”.

To nie jest już jednak metoda stosowana w reżimach, ale także
w uznanych na świecie „wzorcach demokracji”.

Cyfrowy  autorytaryzm  ,  jak  ostrzega  Centrum  Studiów
Strategicznych i Międzynarodowych, wiąże się z wykorzystaniem
technologii informatycznych do inwigilacji, represjonowania i
manipulowania  ludnością,  co  zagraża  prawom  człowieka  i
swobodom  obywatelskim  oraz  kooptuje  i  korumpuje  podstawowe
zasady demokratycznych i otwartych społeczeństw „w tym swobodę
przemieszczania się, prawo do swobodnego wypowiadania się i
wyrażania sprzeciwu politycznego oraz prawo do prywatności, w
Internecie i poza nim”.

Przyjrzyjmy się zatem, jak to działało w kilku sytuacjach,
które nie są aż tak bardzo odległe:

Według doniesień w 2005 r.   w czterech głównych tunelach
Nowego  Jorku  wyłączono  usługi  komórkowe  ,  aby  zapobiec
potencjalnym  detonacjom  bomb  za  pośrednictwem  telefonów
komórkowych.

W  2009  roku  sygnał  komórkowy  uczestników  inauguracji
prezydenta Obamy został  zablokowany – znowu z tego samego
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powodu.

W  2011  r.  osobom  dojeżdżającym  do  pracy  w  San
Francisco  wyłączono sygnał w telefonach komórkowych , tym
razem aby udaremnić wszelkie możliwe protesty w związku z
zastrzeleniem przez policję bezdomnego.

Ponieważ przestoje stają się  coraz trudniejsze do wykrycia ,
kto może powiedzieć, że tak się nie dzieje?

Chociaż wyłącznik awaryjny Internetu jest szeroko rozumiany
jako całkowite zamknięcie Internetu, może również obejmować
szeroki  zakres  ograniczeń,  takich  jak   blokowanie  treści,
ograniczanie przepustowości, filtrowanie, całkowite wyłączanie
i przecinanie kabli. – piszą autorzy.

O metodach, które są stosowane przez cenzorów można przeczytać
na stronie firmy Intel ds. globalnego ryzyka  :

„Blokowanie  treści  to  stosunkowo  umiarkowana  metoda,  która
blokuje  dostęp  do  listy  wybranych  stron  internetowych  lub
aplikacji. Gdy użytkownicy uzyskują dostęp do tych witryn i
aplikacji, otrzymują powiadomienia o tym, że nie można znaleźć
serwera lub że administrator sieci odmówił dostępu. Bardziej
subtelną  metodą  jest  dławienie.  Władze  zmniejszają
przepustowość, aby spowolnić prędkość dostępu do określonych
stron internetowych. Powolne połączenie internetowe zniechęca
użytkowników  do  łączenia  się  z  niektórymi  stronami
internetowymi i nie budzi od razu podejrzeń. Użytkownicy mogą
założyć, że usługa połączenia jest powolna, ale nie mogą dojść
do wniosku, że na tę okoliczność zatwierdził rząd. Filtrowanie
to  kolejne  narzędzie  cenzurujące  ukierunkowane  treści  i
usuwające określone wiadomości i terminy, których rząd nie
aprobuje”.

Autorzy raportu poświęcają sporo uwagi stronie prawnej i w tym
kontekście piszą głównie o zmianach poszczególnych aktów prawa
w USA, które sięgają ustawy o komunikacji z 1934 roku. Nie
będę się już w to zagłębiać, bo każdy może sięgnąć do pełnego
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tekstu artykułu. Przytoczę jeszcze tylko dwa fragmenty:

Według Global Risk Intel  za takimi ograniczeniami kryje się
wiele powodów :

„Na przykład wyłącznik awaryjny służy do cenzurowania treści i
ograniczania  rozpowszechniania  wiadomości.  Dotyczy  to  w
szczególności  doniesień  prasowych  dotyczących  brutalności
policji,  łamania  praw  człowieka  lub  informacji
edukacyjnych.  Rządy  mogą  również  wykorzystać  wyłącznik
awaryjny,  aby  uniemożliwić  krytycznie  nastawionym  do  rządu
protestującym komunikowanie się za pośrednictwem aplikacji do
przesyłania  wiadomości,  takich  jak  WhatsApp,  Facebook  lub
Twitter,  oraz  organizowanie  masowych  demonstracji.  Dlatego
ograniczenia  internetowe  mogą  stanowić  sposób  regulacji
przepływu  informacji  i  utrudniania  sprzeciwu.  Rządy
argumentują,  że  ograniczenia  Internetu  pomagają  powstrzymać
rozprzestrzenianie  się  fałszywych  wiadomości  i  wzmocnić
bezpieczeństwo narodowe i publiczne w czasach niepokojów”.

I to jest właśnie to tłumaczenie, które słyszymy od urzędasów
unijnych, czy bandytów reprezentujących skorumpowane do cna
WHO. Ci sami ludzie, którzy wykorzystywali media, w tym także
społecznościowe,  do  szerzenia  kompletnej  dezinformacji  w
czasach  mniemanej  pandemii,  ośmielają  się  dziś  mówić  o
rozprzestrzenianiu  fałszywych  wiadomości  i  wzmacnianiu
bezpieczeństwa?!!!  Diabeł  komżę  włożył  i  ogonem  na  mszę
dzwoni… Mordercy, a w zasadzie ludobójcy, zabili dziesiątki
milionów  ludzi  i  okaleczyli  prawdopodobnie  co  najmniej
miliard, a dokładną liczbę poznamy, a w zasadzie poznają ją
dopiero kolejne pokolenia, być może za 50-70 lat, albo jeszcze
później. Wszak mamy do czynienia z ingerencją w ludzki genotyp
i  to  już  nie  jest  żadna  teoria  spiskowa,  ale  opisana  w
badaniach  naukowych  prawidłowość.  Trudno  tylko  oszacować
skutki  tego  największego  w  historii  świata  eksperymentu
medycznego.  Dodajmy,  eksperymentu  z  udziałem  niewątpliwie
najliczniejszej  populacji  jednego  gatunku.  Szkoda,  że
psychopaci  rozpoczęli  od  razu  od  człowieka,  ale  przecież
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zwierzątka  są  miłe  i  byłoby  ich  szkoda,  prawda?  Każdy
„zielony”  powinien  to  potwierdzić,  skoro  uważają  ludzi  za
największych szkodników na planecie…

Jakakolwiek władza, na którą pozwolisz teraz rządowi i jego
korporacyjnym agentom, bez względu na powód, w pewnym momencie
w  przyszłości  zostanie  wykorzystana  przeciwko  tobie  przez
tyranów, których sam stworzyłeś.

Zanim  dodasz  do  tego  technologie  sztucznej  inteligencji,
systemy kredytów społecznych i monitoring od ściany do ściany,
nie musisz nawet być krytykiem rządu, aby dać się złapać w
sieć cyfrowej cenzury.

Ostatecznie, jak przewidywał George Orwell, mówienie prawdy
stanie się aktem rewolucyjnym.

Smutna konstatacja, ale trudno odmówić jej racji. Idźmy więc
dalej…

Protesty mają znaczenie!
Przyglądając  się  Niemcom,  Francji,  czy  Włochom,  ale  też
Rumunii i innym krajom, w tym Polsce, gdzie protesty nie mają
jeszcze  podobnej  intensywności,  (ale  wszystko  przed  nami),
można zastanawiać się, po co to wszystko? Skoro globaliści są
przygotowani i od początku przewidzieli, że tak właśnie się
stanie. Pisał już o tym Klaus Schwab w swoich książkach. Mówią
też o tym przedstawiciele korporacji i politycy na każdym
spotkaniu przygotowującym kolejne ruchy (w tym „pandemie”),
jak choćby Event 201 oraz na sesjach i w kuluarach WEF. Oni
mają to dokładnie rozpisane. Wiedzą, że trzeba będzie wykonać
pozorowany krok do tyłu. Coś obiecać, wdrożenie jakiś chorych
regulacji opóźnić o rok, czy dwa, itd. W moim przekonaniu
protesty mają znaczenie, ponieważ ludzie mogą się policzyć,
nawiązać relacje i poszerzać struktury. Problem w tym, żeby
dobrze takie momenty wykorzystać i nie zakończyć udziału w
wydarzeniu z poczuciem dobrze spełnionego obowiązku. To ma być



początek, a nie koniec!

Koalicja  chanukowo-covidowo-wojenna  to
wyjaśni?
By nie było więcej waśni, koalicja nam wyjaśni… Tak mi się
zrymowało. Mamy od ponad roku coraz bardziej intensywne próby
wciągnięcia  Polski  w  konflikt  za  naszą  wschodnią  granicą.
Najpierw  PiS  tworzył  zręby  „nowej  normalności”  nie  tylko
covidowej, ale też „dobrosąsiedzkich stosunków”. W jaki sposób
to  się  przejawiało?  Część  prawdy  znamy  z  działań
„dyplomatycznych”  (cudzysłów  nieprzypadkowy),  czyli  leżenia
plackiem przed panem Zielińskim i nie tylko. Ba! Pewnie byłoby
łatwiej wyliczyć, przed kim oni nie leżeli?! Aha, już wiem!
Przed premierem Orbanem. Z nim akurat udało się pokłócić, żeby
przypadkiem nie mieć choćby jednego sojusznika. Za to następcy
dzielnie  kontynuują  tę  „słuszną  linię”.  PiS  prócz  leżenia
plackiem wprowadził kilka „fajnych” przepisów. Między innymi
taki, która pozwala na rozbój tego typu:



Podoba  nam  się  twój  ciągnik  z  przyczepą,  albo  samochód



ciężarowy, który używasz w biznesie, żeby utrzymać rodzinę,
więc ci go zarekwirujemy. A co! Nie mamy pańskiego płaszcza i
co nam pan zrobi? Właśnie takie nowe porządki wprowadzili w
2022 roku. To jest skandal. Niestety w zgodzie z tym bandyckim
prawem, które „poprawiali”, Art. 628 pkt 1 brzmi tak:

Na  urzędy  i  instytucje  państwowe,  przedsiębiorców  i  inne
jednostki  organizacyjne,  a  także  osoby  fizyczne  może  być
nałożony  obowiązek  świadczeń  rzeczowych,  polegających  na
oddaniu  do  używania  posiadanych  nieruchomości  i  rzeczy
ruchomych na cele przygotowania obrony państwa albo zwalczania
klęsk  żywiołowych,  likwidacji  ich  skutków  oraz  zarządzania
kryzysowego.

Do  obrony  państwa  można  się  przygotowywać  zawsze,  więc  w
praktyce  mogą  każdemu  zabrać  cokolwiek  w  drodze  decyzji
administracyjnej. Słyszeliście o protestach? Nie? No, właśnie…
Nawet kiedy przyjdą zabrać kogoś z rodziny, może córkę, bo
ładna  i  się  „aliantom”  przyda,  a  sobie  taką  nowelizację
wprowadzą, też nikt nie będzie nic mówił? Może się zdarzyć, że
dokładnie  tak  się  stanie!  Wcale  nie  żartuję.  Mamy  już  do
czynienia  z  Orwellem  w  postaci  projektu  penalizacji  „mowy
nienawiści”, to czemu nie pójść dalej? Pragną Twojego dobra!?
No, to im to dobro oddaj. Ku chwale ojczyzny! Chyba, żeś
„ruski agent” i „okropna swołocz”, która nie rozumie potrzeb
narodu. Zwłaszcza tego z krainy „U”, albo jakiejś innej, nie
wiadomo jeszcze, jakiej. Może z okolic Palestyny?

Teraz będzie znacznie łatwiej i szybciej, bo przyszła moda na
zmieniania  ustaw  uchwałami  sejmowymi.  Po  co  fatygować
Prezydenta? Zresztą i tak wybrany nielegalnie, podobnie jak
Trybunał Konstytucyjny, KRS i nie wiadomo kto tam jeszcze… A
nawet gdyby wszystko było lege artis? Czy to by coś zmieniało?
Wszak ustalenia z Magdalenki wciąż obowiązują. Kopiemy się po
kostkach,  ale  nie  wyżej.  No,  dobra!  Może  teraz  do  kolan.
Najważniejsze, żeby nie kopnąć kolegi w …., mniejsza z tym.
Jeżeli  ktoś  sądził,  że  tu  zaraz  wszyscy  pójdą  siedzieć  i
uwierzył w ten cyrk, przenoszący się częściowo na ulice, to mu



współczuję. Nie zrozumiał NIC. A to trwa już przecież czwartą
dekadę! Nie jest prawdą, że nagle układ przestał obowiązywać.
Owszem, o synekury i pieniądze walczą na serio. To ważne, czy
się obsadzi paśniki swoją rodziną i znajomymi królika, czy
ktoś  to  zabierze.  Ale  nie  mam  złudzeń,  że  w  sprawach
konkretnych, w których decydują starsi i mądrzejsi, żadnych
wygłupów być nie może. Czym innym jest oddać miejsce przy
korycie, a czym innym „spaść z rowerka”, albo co gorsza oddać
do siebie kilka strzałów z trzech metrów, lub powiesić się w
celi leżąc na łóżku, a po wszystkim nakryć się kocem, żeby
widok wisielca nikomu nie przeszkadzał…

Co wymyślą teraz?
Koalicja pro-wojenna za wszelką cenę chce zapakować nas do
trumny. Nic to, że w USA mówią dosyć! Nic, że sam Putin
wyklucza możliwość ataku na nasz nieszczęśliwy kraj. Przecież
politykom się nie wierzy… Ale urzędnikom unijnym, można? Tutaj
nie chodzi o wiarę, tylko o wiedzę i włączenie myślenia. Putin
wielokrotnie mówił i ostrzegał UE i NATO, że nie pozwoli na
zagrożenie  swojego  kraju,  czym  w  oczywisty  sposób  byłaby
„europejsyzacja” Ukrainy. Jaki miałby mieć cel ewentualny atak
na Polskę? Niech może jakiś „specjalista” to wyjaśni w sposób
bardziej logiczny, niż objaśniają nam zmiany klimatu. Owszem,
przywódca Rosji określił warunki brzegowe dość jasno. Jeżeli
to my zaatakujemy! A co robi cała ta ferajna dyletantów? Stara
się na różne sposoby drażnić lwa. Kopanie w klatkę, do którego
Tusk nas już przyzwyczaił, było może i skuteczne w przypadku
Kaczyńskiego. Tutaj, tego rodzaju zabawy, mogą skończyć się
źle. NATO nie musi i raczej nie będzie nas bronić. Przeciwnie,
jeśli  USA  się  z  tego  układu  „wymiksuje”,  co  zapowiadał
poprzedni i prawdopodobnie przyszły prezydent, Donald Trump,
Niemcy, choćby i do spółki z Rosją, z przyjemnością zaprowadzą
tu  porządek.  W  kraju,  w  którym  nie  wiadomo  nawet  wyroki
których sądów obowiązują, ilu posłów liczy sobie Sejm,  a o
przejęciu państwowych mediów mają decydować kryteria uliczne,
ktoś  przecież  powinien  to  zrobić,  prawda?  UE  z  pewnością



chętnie przyklaśnie, nie mówiąc o Ukrainie, która przebiera
już  nogami,  żeby  przejąć  nasze  udziały  w  rynku.  Wtedy
błyskawicznie  przekonamy  się,  jak  ta  „przyjaźń”  wygląda  w
praktyce. Zresztą już mieliśmy okazję poznać ją ostatnio, przy
okazji  protestu  transportowców,  a  Wołynia  chyba  nikt  przy
zdrowych  zmysłach  tym  bardziej  nie  nazwie  „szorstką
przyjaźnią”…

Wyłącz cenzurę!
Dwa tygodnie temu, kończąc tekst „Świecenie oczami” napisałem,
że wrócę do tematu uświadamiania innym kolejnych zagrożeń. Jak
to czynić bardziej skutecznie, zwłaszcza teraz, kiedy pętla
cenzury  zaciska  się  coraz  mocniej?  Mieliśmy  już  przykład
ataków na niezależne media, których dopuściły się służby za
rządów poprzedniej formacji. Bezprawnie, na co jest prawomocne
orzeczenie  sądu,  zablokowano  domenę  portalu  wRealu24.
Ograniczono  w  ten  sposób  krąg  potencjalnych  odbiorców
największego  niezależnego  medium  w  Polsce.  Wcześniej,  ciął
zasięgi  i  usuwał  materiały  tej  telewizji,  YouTube,  czyli
Google. Oczywiście „bez wiedzy i zgody” PiS, prawda? Wierzymy
wszyscy, że premier Mateusz nie zadzwonił do swojej kuzynki
Susan Wojcicki, pełniącej jeszcze w 2023 roku funkcję CEO tej
największej platformy wideo na świecie. To znaczy, z całą
pewnością dzwonił i prosił, „Susan, nie wygłupiaj się, niech
tam sobie chopaki puszczają te swoje filmiki o covidozie i
polityce, nie blokuj ich”. Tylko „wiedźma” się nie zgodziła.
Premier chciał dobrze, lecz to zła kobieta była… I jak tu nie
pić? Biedny ten Morawiecki. Nic mu nie wyszło. Nawet szydło z
worka.

Ale za to nowy premier okazał się „skuteczny” i już nie prosił
swojego pułkownika o podpalanie jakiejś budki pod ambasadą, bo
tawariszcz pałkownik na odcinku kultury teraz robi. Pierwszy
sekretarz partii i szef kolejnego nie-rządu, wysłał więc ABW
do kilkudziesięciu osób, które stworzyły „tajną siatkę ruskich
agentów”. Gdzie stworzyły? No, jak to gdzie?! Oczywiście, na

https://naodlew.pl/2024/01/27/swiecenie-oczami/


„Twarzaku”. Wiadomo, że tam najbezpieczniej. W dodatku pod
okiem pana Marka Z., współtwórcy i współwłaściciela platformy
social media, który zresztą posiada pierwszorzędne korzenie.
Dzielni funkcjonariusze załomotali w drzwi o szóstej rano i
„zdjęli całą siatkę”. To znaczy, siatkę z włosów może sobie
zdjęła małżonka premiera, bo nikogo nie aresztowano. Zabrano
„tylko”  wszystkie  urządzenia  elektroniczne,  jak  laptopy,
telefony  i  nośniki  danych.  Taka  to  była  niebezpieczna
„szajka”, że po trzech latach obserwacji nikomu nie postawiono
zarzutów… Żarty, żarty, ale zastraszanie oficerów i prawników,
którzy ośmielili się ujawniać covidowe patologie w wojsku,
bezprawne  przymuszanie  żołnierzy  do  szprycowania  oraz
ukrywanie  rzeczywistej  liczby  NOP-ów  i  szykanowanie  tych,
którzy  upominali  się  o  swoje  prawa,  nie  należą  do  rzeczy
śmiesznych. Wiadomo, że bandyci, którzy są winni popełnienia
wielu przestępstw, w tym zbrodni ludobójstwa, kiedyś za to
odpowiedzą. Zatem być może była to akcja prewencyjna, która
miała na celu zastraszenie niezłomnych członków Stowarzyszenia
Bronimy  Munduru  dla  Przyszłych  Pokoleń  i  osób  z  nim
współpracujących. Chcieli się też z pewnością zorientować, co
im  może  grozić,  poprzez  analizę  zebranego  materiału
dowodowego, jaki znajdował się na zarekwirowanych nośnikach.
Ponadto  wiadomo,  że  nie  każdy  wysyła  w  świat  kopię
wszystkiego, co ma w komputerze, więc może przy okazji coś
zginie, albo jakąś „świnię” się podłoży, żeby potem móc z
pozycji oskarżonego przerodzić się nagle w oskarżyciela? Cóż,
że  fałszywego?  Komu  to  jeszcze  w  tym  ciemnym  lesie,
przeszkadza?

Czym są takie i podobne działania, jeśli nie cenzurą? Akurat w
tym przypadku są jeszcze czymś więcej. Nowe przepisy, które
chce nam zafundować mumia europejska do spółki ze zbrodniczą
WHO, mają doprowadzić do likwidacji wszelkiej myślozbrodni,
jakiej ktokolwiek zechciałby się dopuścić. Co zatem robić?
Moja  rada  jest  taka,  żeby  nie  tylko  się  łączyć,  ale  też
dywersyfikować  ryzyko.  Innymi  słowy,  im  więcej  blogerów,
nowych mini-portali i stron, zakładanych od razu, albo w kopii



na serwerach poza Europą, zwłaszcza w państwach nienależących
do WHO, gdzie ich brudne łapska tak szybko nie sięgną, tym
większa szansa na przetrwanie. Zlikwidowanie pół miliona firm
w Polsce trwało ponad dwa lata. Likwidacja niezależnych mediów
może być znacznie szybsza, ale nie wszędzie da się wysłać ABW
i  nie  w  każdym  państwie  (przynajmniej  na  razie),  da  się
zadzwonić do jakiejś „Wójcickiej”. Chodzi o to, żeby w miejsce
zablokowanych informacji natychmiast pojawiała się fala kopii,
najlepiej w co najmniej dwóch językach. Wówczas każdy ruch
bandziorów, który zmierza do ograniczenia zasięgów, będzie je
w praktyce zwiększał. To nie jest rzecz oczywista, bo wymaga
pewnych ustaleń i koordynacji działań, ale całkiem sprawnie
możliwa do zrealizowania.

Zatem, żeby nie przeciągać porannej kawy, przy której być może
moi drodzy Czytelnicy usiłują dobrnąć jakoś do końca tego
tekstu, rzucam hasło: ZABIERAJCIE SIĘ DO PISANIA! Rzecz jasna,
jeśli ktoś woli nagrywać filmy lub podcasty, nawet gdyby miał
tylko czytać interesujące artykuły, z podaniem autora, lub
źródła, trzeba to robić! Nie zablokują każdej platformy, a już
na  pewno  nie  każdego,  kto  zechciał  przechować  wiedzę  i
informacje na swoim komputerze, czy serwerze. Oczywiście, w
świetle  tego,  co  napisałem  wcześniej,  da  się  to  osiągnąć
wyciągając stosowne wtyczki z różnych miejsc i oni już te
warianty ćwiczyli. Jednak nigdy nie był to jakiś długotrwały
internetowy  „blackout”.  I  jeśli  nie  będą  chcieli  utracić
kontroli  oraz  kasy,  tworzonej  przecież  głównie  w  obszarze
nowych technologii, mogą dokonywać tylko wyłączeń punktowych.
A liczba „mirrorów” z treściami, o które mamy zadbać, może być
duża i mocno rozproszona. Mam nadzieję, że informatycy się
włączą  aktywnie  już  teraz,  aby  zadbać  o  stworzenie,  a  w
zasadzie  nawet  bardziej  o  wykorzystanie,  istniejącej
infrastruktury.
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